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,,Kronika życia miasta" 
20 lat gazety lokalnej „Krynickie Zdroje" 

Zapraszamy czytelników naszej gazety, 
Kryniczan sympatyków Krynicy na wystawę 
pt. ,,Kronika życia miasta" , przygotowaną 
z okazji jubileuszu 20. lecia „Krynickich Zdrojów ". 
Ekspozycja pokazuje życie Krynicy na przestrzeni 
dwóch minionych dekad, zarejestrowane na 
łamach pisma. Możemy zobaczyć, w jaki sposób 
gazeta rozwijała się pod względem wizualnym 
i zawartości treściowej, a równocześnie prześledzić, 
jakie zmiany następowały w życiu naszego miasta 
i gminy. Wystawę można oglądać do 29 października 

w galerii Sztuki „Siedlisko" przy Centrum Kultury. 

Pierwsze dwunastostronicowe wydanie Gazety 
ukazało si4: we wrześniu 1994 r. Do końca roku 
zredagowane zostały jeszcze dwa kolejne 
numery, a w nich m.in.: 

wywiad z ówczesnym burmistrzem Krfftlq 
Janem Golbą pl. Mamy na a,mr budoirat', 

• artykuł o Z"""Yffl kryniczMlinie: Franciszku 
Jodłowskim, 

· wspomnienie Stef.ana l'ólchłoplc.l 
l'owróćmy j"1t za d<llwnyd, ,.,. o ptftdwojennei 
szłób,...twiarstwa� 



Nr 3/4 (197 /198} • KRYNICKIE ZDROJE • Wrzesień/Październik 2014 

Od Redakcji! 

Drodzy czytelnicy! 

Drodzy czytelnicy! Trudno uwierzyć, że 
„Krynickie Zdroje" mają już 20 lat. Pamiętam taki 
moment, kiedy ukazał się 2 lub 3 numer pisma 
jeden z ówczesnych czytelników, k_upując kolejn; 
egzemplarz, powiedział zdziwiony: To gazeta 
dalej się ukazuje? Myślałem, że będzie to kolejna 
efemeryda! A tu już minęło 20 lat, ukazało się prawie 
200 numerów i obok „Krynicy'� B.Babla i L.Kopfa z 
wzelomu XIX/XX w. jesteśmy najdłużej ukazującą się 
gazetą w dziejach naszego uzdrowiska. Czasopismo 
stało się swoistą kroniką życia miasta, źródłem 
informacji o jego historii, ludziach. Ale to możecie 
Państwo zobaczyć na jubileuszowej wystawie, do 
której obejrzenia serdecznie zachęcam i zapraszam. 

A wszystko zaczęło się w 1994 r., pewnego 
dnia nasza szefowa - dyrektor Biblioteki Publicznej 
Grażyna Lubańska oznajmiła, że w naszym mieście 
nie ma żadnej gazety lokalnej i biblioteka właśnie 
może spróbować ją redagować i wydawać. To było 
duże wyzwanie, ale - mimo wielu obaw - pełne 
entuzjazmu i pomysłów przystąpiłyśmy do pracy. 
Zwłaszcza, że swoją pomoc obiecał krakowski 
dziennikarz i pisarz Stanisław Stanuch. Powstał 
zespól redakcyjny w składzie: Grażyna Lubańska 
- redaktor naczelny, Magdalena Krzeszowska -

zastępca redaktora naczelnego, Agata Jarosz, 
Małgorzata Pomietlo i Renata Błażowska, rok 
później dołączyła Małgorzata Sołtys, a w latach 
późniejszych Joanna Moskala. Projekt winiety 
wykonał krynicki artysta Leszek Zygmunt. Od 
samego początku redakcja nawiązała współpracę ze 
Stefanem Półchłopkiem, kopalnią wiedzy i anegdot 
o dawnej Krynicy. Pierwsze artykuły i wywiady, 
ręcznie pisane były zawożone do Krakowa, do domu 
właściciela wydawnictwa - Jarosława Falla, który 
nadawał kształt początkowym numerom gazety. I 
tak, we wrześniu 1994 r. ukazał się pierwszy numer 
„Krynickich Zdrojów'� Aż trudno uwierzyć, że było 
to w dobie, kiedy mało kto używał komputerów, nie 
było aparatów cyfrowych ani internetu. Potem były 
wydawnictwa /CS i Biker w Nowym Sączy, i wreszcie, 
aż do dzisiaj firma poligraficzna pana Michała 
Jasnosza - Jas-Pol. 

Gazeta nierozerwalnie jest związana z 
działalnością biblioteki, a dzięki niej biblioteka 
jeszcze szerzej uczestniczy w życiu społeczności 
lokalnej. 

Uczestnicząc w przygotowaniu materiałów 
do wystawy i przeglądając_ kolejne roczniki, 
uświadomiłam sobie jak wiele osób przewinęło 
się przez lamy gazety. Jako pierwszy przychodzi 
mi na myśl Jurek Kowalski, nasz fotoreporter od 
ponad 10 lat. Niestety nie doczekał Jubileuszu, 
odszedł zaledwie kilka tygodni temu. Na początku 
swoje zdjęcia udostępniał także Mirosław Wachna, 
Stanisław łątka i wielokrotnie fotograficy z 

Krynickiego Towarzystwa Fotograficznego: Juliusz 
Jprończyk, Andrzej Petryszak, Piotr Basalyga, Janusz 
Smialek, Dominika Grzesiak. Pisał dla nas, ukrywając 
się pod pseudonimem, Edward Szyszka, dowcipny, 
o lekkim piórze, miłośnik hokeja i kronikarz KTH. 
Artykuły dotyczące życia kulturalnego zamieszczały 
Danuta Chrostowska, Barbara Cieriiawa i Grażyna 
Petryszak, o tym, co działo się, w szkołach pisały 
m.in. Ewa Tekiela i Barbara Baluc. Swoimi krynickimi 
wspomnieniami, historiami rodzinnymi i wiedzą 
podzielili się: Stefan Csorich, Władysław Maternicki, 
Marta Jucherska, Ryszard Czepko, Jan Bo/igłowa 
i Eugeniusz Niemiec, o Tyliczu pisał Janusz Cisek. 
Nie sposób wymienić z nazwiska wszystkich osób, 
którym udostępniałyśmy nasze lamy. Ale i oni mają 
swój udział w kształtowaniu zawartości pisma. 

Dzisiaj, kiedy prasa drukowana ukazuje 
się w coraz mniejszych nakładach, czekają nas 
nowe wyzwania. Dla naszej Redakcji największą 
radością jest to, że mamy wiernych czytelników 
wśród mieszkańców Krynicy, ale także z wielu miast 
Polski, a nawet z zagranicy. A zamieszczane artykuły 
i materiały są dzisiaj wykorzystywane do prac 
dyplomowych, magisterskich czy innych publikacji. 

Jubileusz jest milą okazją ażeby podziękować 
Wam, drodzy Czytelnicy, za Wasze trwanie przy nas, 
za życzliwe przyjmowanie naszej gazety, wszelkie 
uwagi, sugestie i inspiracje. Bez Was nasza praca 
nie miałaby sensu i racji bytu. To dzięki Wam 
wysiłek przygotowywania kolejnych numerów i 
poszukiwania ciekawych tematów podejmuje zespól 
w składzie: Agata Jarosz- red. naczelny, Magdalena 
Krzeszowska- z-ca red. nacz., Małgorzata Pomietlo, 
Małgorzata Sołtys i Joanna Moskala. 

R�zpoczynając kolejne dziesięciolecie, 
prezentu1emy Państwu „Krynickie Zdroje" w nieco 
odmienionej formie. Szczególnie dotyczy to winiet� 
którejnowoczesnąformęnadalaMagdalenaStampe� 
- Groń, a także loga i kilku zmian wprowadzonych 
w budowie artykułów. Planujemy wprowadzenie 
nowych, stałych rubryk i myślimy o tym, żeby gazeta, 
chociaż we fragmentach, była dostępna również w 
formie elektronicznej przez internet. Czekamy na 
glosy i opinie naszych Czytelników, zapraszamy też 
do �spólpracy osoby, które chcą napisać o tym, 
co ciekawego robią. Piszcie na nasz adres redakcji 
(al. Inż. L. Nowotarskiego 1, 33-380 Krynica-Zdrój) 
wysyłajcie e-mail (krynickie_zdroje@wp.pl, kz@ 
bibliotekakrynica.pl) lub odwiedźcie naszą redakcję 
w siedzibie, czyli w Bibliotece Publicznej w Krynicy­
Zdroju pod dolną stacją kolejki na Górę Parkową. 

W imieniu całego zespołu redakcyjnego 

Agata Jarosz 
Redaktor Naczelny 
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M/S „Krynica" nu redzie 
portu gdyńskiego 

Dziś wyładunek skarbów wawelskich 
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wożący skarby wawelskie powiedziat że jeżeli by 
ktokolwiek z załogi statku 

11
Krynica'� który przywiózł 

te arrasy, znalazł się na Wawelu, to on osobiście bę­
dzie go oprowadzał po tym wspaniałym muzeum. 
Niestety ojciec mój nie zdołał zrealizować tego za­
mysłu. Postanowiłem sam sprawdzić. Zatelefono­
wałem do obecnego kustosza z pytaniem czy była 
to tylko legenda. Jakież było moje zdumienie, kiedy 
sekretarka oświadczyła, że sprawa jest aktualna. Po 
ustaleniu terminu wybrałem się z żoną na Wawel i 

zostałem oprowadzony, nieodpłatnie przez kierowniczkę Muzeum po całym, bogatym w zabytki muzeum. 
Ogromnym zaskoczeniem dla nas był fakt, że zachowała się historia statku 

11
Krynica'� Gdyby statek Krynica 

nie przywiózł tych skarbów, to w mniemaniu kierownictwa niewiele byłoby do pokazania. Przebywając w 
Krynicy, skorzystałem tez z ciekawych materiałów archiwalnych Biblioteki Publicznej na temat tego wyda­
rzenia. Podczas lektury artykułów z tamtych lat, odżyły wspomnienia. To wspaniałe uczucie wiedzieć, że 
takie ogromne muzeum na Wawelu kultywuje pamięć o statku 

11
Krynica'� Statek rozsławił nazwę waszego 

miasta, niewiele osób też wie ile Kraków zawdzięcza Krynicy. 

Odszedł nasz fotoreporter 

Jerzy Kowalski 
Nagle, 6 �ierpnia 2014 r. odszedł Jurek Kowalski, nasz fotoreporter. 

Miał tylko 56 lat. Nie doczekał jubileuszu 20. lecia „Krynickich Zdrojów", 
a przecież współpracował z nami od ponad 10 lat. Nie spotkaliśmy Go, 
jak co roku na Forum Ekonomicznym ani na Festiwalu im. Jana Kiepury. 
Nie zobaczymy już, jak obładowany sprzętem fotograficznym biegnie 
na kolejne wydarzenie, odbywające się w naszym mieście. Zostały 
zdjęcia z licznych imprez, świąt, artystyczne krajobrazy czy przyroda 
Beskidów na naszych okładkach i poczucie, że zabrakło kolegi, który 
żył pełnią życia, dbając o żonę i trzech synów, realizując swoje pasje. 

Jerzy Kowalski urodził się w Rudniku n. Sanem. Do Krynicy 
przyjechał razem z rodziną w 1988 r. Od dzieciństwa interesował 
się fotografowaniem. Z czasem ta pasja przerodziła się w zajęcie 
zawodowe. Jego zdjęcia ukazywały się w prasie, m.in.: w „Dzienniku 
Polskim", ,,Gazecie Krakowskiej", ,,Gościu Niedzielnym", ,,Niedzieli", 
„Królowej Krynickich Zdrojów" i „Krynickich Zdrojach". Współpracował 

Oprac A.J, J. M 

także z miesięcznikiem i portalem Sądeczanin.info. Był również operatorem kamery i montażystą filmowym. 
Jego materiały były emitowane w TVP, TVP2, TVP Kraków, TV Trwam, TV lnsat. Jeszcze pod koniec lat 80-
tych założył pierwszą w Krynicy telewizję lokalną, a kilkanaście lat później internetową iKrynica.tv. 

Jerzy Kowalski został pochowany w swojej rodzinnej miejscowości, Rudniku n/Sanem. Jurku dziekujemy! 
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Komunikacja uzdrowiskowa z nową trasą i 
nowymi zniżkami 

1 września br. emeryci powyżej 60 r. życia, 
renciści i dzieci do lat czterech mogą jeździć za 
darmo, korzystając z komunikacji uzdrowiskowej. 
Podczas sesji radni Krynicy-Zdroju zobowiązali się 
dopłacać do każdego kilometra 2 zł z gminnego 
budżetu. Nadal obowiązują także bilety ulgowe 
dla uczn1ow i studentów, które kosztują 
złotówkę, a za normalny przejazd zapłacimy 2 zł. 
Dzięki wielu zniżkom komunikacja uzdrowiskowa 
cieszy się coraz większą popularnością, zwłaszcza 
że uruchomiono kolejna trasę. W tej chwili busy 
komunikacji uzdrowiskowej kursują na liniach: od ul. 
Wiejskiej do Słotwin, przez ul. Reymonta i Ludową; 
z Czarnego Potoku przez Czyrną i z powrotem na 

osiedle Czarny Potok oraz z \Czarnego Potoku do 
Muszynki, z Muszynki do pętli na Czarnym Potoku. 

Fot. UM w Krynicy-Zdroju 

Źródlana z siłownią na świeżym powietrzu 
Od sierpnia br. mieszkańcy osiedla Źródlana 

mogą dbać o swoją kondycję i zdrowie, ćwicząc 
na urządzeniach sportowych w nowo otwartej 
siłowni na świeżym powietrzu. Na terenie posesji 
przv.. budynku gdzie mieści się Środowiskowy Dom 
Pomocy Społecznej, Niepubliczne Przedszkole z 
Oddziałami Integracyjnymi „Piątka" oraz siedziba 
Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów 
zamontowano 8 urządzeń siłowni zewnętrznej dla 
ćwiczeń ogólnorozwojowych o różnym stopniu 
trudności i na różne partie ciała. Urządzenia 
wzbogaciły pobliski plac zabaw. Tego typu siłownie 
mają do dyspozycji m. in. mieszkańcy osiedla 
Czarny Potok, Tylicza czy Muszynki. Cieszą się dużą 
popularnością wśród osób, które cenią sobie zdrowy 
styl życia i aktywny sposób spędzania wolnego 
czasu, zarówno młodych jak i seniorów. 

Otwarcia siłowni, które odbyło się 19 

sierpnia dokonał burmistrz dr Dariusz Reśko, Cecylia 
Bartusiak reprezentująca Zarząd Osiedla Źródlana i 
Roman Sip, przedstawiciel Związku Działkowców. 
Emeryci i renciści otrzymali także na działalność 
6 

statutową nowe pomieszczenie w dotychczasowej 
siedzibie. 

Fot. UM w Krynicy-Zdroju 
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WSPOMNIENIE 
O ks. arcybiskupie Antonim Baraniaku 
Ordynariuszu Poznańskim i jego pobytach w Krynicy. cz. 2 

Jan Boligłowa 

Przy księdzu arcybiskupie każdy z nas 
mógł się swobodnie wypowiedzieć. 
On nikómu nie przerywał, uważnie 
każdego wysłuchał, zachęcał 
do wypowiedzi, zabawy, pracy i 
nauki. Nie pamiętam sytuacji, aby 
kiedykolwiek się zdenerwował, czy 
też podniósł na kogoś głos. Zawsze 
był miły, uśmiechnięty, dowcipny i 
dobroduszny, a przy tym otwarty 
na świat i ludzi. Równocześnie 
dochodziły do nas informacje, 
że w swojej diecezji, jako biskup 
ordynariusz rządzi twardą ręką, jest 
bardzo wymagający, nieustępliwy 
w podejmowanych decyzjach, 
konsekwentny i surowy. Ten 
schorowany starszy już człowiek był 
słabego zdrowia, a jednocześnie 
odważny i silny duchem. A czasy wówczas były 
bardzo trudne, gdyż był to okres największego 
prześladowania i ucisku polskiego kościoła, tuż po 
uwolnieniu z więzienia Prymasa Polski, kardynała 
Stefana Wyszyńskiego. Okres usunięcia nauki religii 
z polskich szkół, ,,aresztowania11 obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej, utrudnień w wykonywaniu 
posługi kapłańskiej i czas represji po historycznym 
już orędziu biskupów polskich do biskupów 
niemieckich z prośbą o przebaczenie. 

Ze strzępów informacji przekazywanych nam 

z ministrantami przy kaplicy w Domu Św. Elżbiety 

Arcybiskup Antoni Baraniak z dziećmi krynickimi 

przez rodziców, starszych ludzi oraz zaprzyjaźnionych 
księży i siostry zakonne, począł ukazywać się nam 
zupełnie inny obraz „Cukierkowego biskupa11

• 

Biskupa, który w bardzo wąskim gronie zwany 
był „Biskupem niezłomnym11

• Powoli zaczęliśmy 
się dowiadywać, że ten pochodzący z małej 
wielkopolskiej wioski i wielodzietnej rodziny 
kapłan, otrzymał bardzo staranne wykształcenie 
teologiczne i prawnicze, opanowując przy 
tym biegle pięć obcych języków. Tego głęboko 
religijnego salezjanina, niemającego jeszcze 30-tu 
lat poznał w Rzymie sam Prymas Polski, kardynał 
August Hlond i krótko potem powołał na swojego 
osobistego sekretarza. Bliskość i ścisła współpraca 
z najwybitniejszą indywidualnością Kościoła 
katolickiego w Polsce okresu międzywojennego 
zaowocowała w życiu młodego kapłana ogromną 
aktywnością i pełnym oddaniem dla spraw, które 
inicjował sam Prymas. Wspólnie z Prymasem 
Hlondem przeżył całą gehennę emigracji li wojny 
światowej, udzielając pomocy materialnej, prawnej 
i medycznej jeńcom wojennym w obozach oraz 
polskim rodzinom, tułającym się po zniewolonej 
Europie. Wspólnie organizowali duszpasterstwo, 
ustanawiając kapelanów w obozach jenieckich, 
a za ich pośrednictwem docierając do nich z 
wszelaką możliwą pomocą. Przez cały ten czas 
osobisty sekretarz z oddaniem pomagał księdzu 
kardynałowi w jego pracy. Redagowali wspólnie 
raporty, przygotowując audycje radiowe, dzięki 
czemu za ich pośrednictwem słyszano w całej 
Europie głos w obronie uciemiężonego narodu 
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Na krynickim Deptaku 

polskiego. Po aresztowaniu kardynała Hlonda przez 
gestapo, ksiądz Antoni nadal kontynuował pracę 
konspiracyjną. Szczęśliwie po zakończeniu wojny i 

uwolnieniu Prymasa, natychmiast wspólnie wrócili 
do zniszczonego kraju. 

Cały czas wojny i okupacji oraz pierwsze 
lata po wyzwoleniu, pełne trudu, cierpienia 
oraz wiary w zwycięstwo, bardzo zbliżyły do 
siebie tych dwóch wielkich kapłanów. Nic, więc 
dziwnego, że po wojnie ksiądz Baraniak pozostał 
najbliższym współpracownikiem kardynała Hlonda 
i wspólnie z nim przystąpił do organizowania 
życia Kościoła w nowej rzeczywistości politycznej. 
Po śmierci Prymasa, jego następca kardynał 
Stefan Wyszyński „odziedziczył" jego osobistego 
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sekretarza kapelana, księdza 
Antoniego Baraniaka, który 
okazał się także i jego bliskim, 
wiernym współpracownikiem. 
Ten, dyskretny, milczący i 
wyjątkowo precyzyjny w pracy, ze 
spokojem prowadził zlecone mu 
trudne sprawy. Prześladowania 
duchowieństwa i wiernych były 
prowadzone przy zastosowaniu 
coraz bezwzględniejszych metod. 
Sekretarz Prymasa zmuszony 
był niezliczoną ilość razy 
reagować, wysyłając do władz 
pisma oraz petycje w sprawie 
uwolnienia aresztowanych lub 
przesłuchiwanych kapłanów. 
Stawiał czoło niejednej 
prowokacji, odpierając ataki 

w wielu sprawach, które podejmowano w czasie 
rozmów z władzami stalinowskimi. W działaniach 
tych okazał się równie niezłomnym obrońcą 
Kościoła katolickiego w Polsce, jak jego wybitny 

Ks. A. Baraniak z kryniczanami przed wejściem do 
Domu Św. Elżbiety 

zwierzchnik. Jego ciężka i zaangażowana praca został 
dostrzeżona. W kwietniu 1951 roku otrzymał sakrę 
biskupią i nominację na sufragana gnieźnieńskiego, 
pozostając nadal dyrektorem sekretariatu Prymasa. 
Najbardziej symbolicznym aktem bezwzględnej 
walki z Kościołem było aresztowanie we wrześniu 
1953 roku w Warszawie Prymasa Polski księdza 
kard. Stefana Wyszyńskiego. W kilka godzin później 
aresztowano także księdza biskupa Antoniego 
Baraniaka. Prymas został wywieziony i internowany, 
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nie wiedząc o tym, że jego sekretarz biskup Baraniak, 
także został uwięziony i przebywa w Warszawskim 

dowiedzieliśmy się, że ówcześni współwięźniowie 
wystawili biskupowi jak najlepszą opinię. Ten słaby 

Ks. A. Baraniak z siostrami Elżbiet.ankami i ich rodzinami. Koniec lat SO-tych. 

Fot ze zb. rodzinnych p. Agnieszki Piwińskiej- Biel 

więzieniu przy Rakowieckiej. Kardynał Wyszyński 
był przekonany, że zgodnie z jego wolą pozostał 
on w pałacu arcybiskupów warszawskich, by 
czuwać nad sekretariatem Kurii i całym polskim 
Kościołem. 

I tak, w miarę upływu latiwłasnegodorastania, 
zaczęliśmy patrzeć na ks. Arcybiskupa zupełnie 
inaczej, z jeszcze większym szacunkiem. Otrzymując 
coraz więcej informacji o nim zrozumieliśmy, że 
po kardynałach Stefanie Wyszyńskim i Karolu 
Wojtyle, jest trzecim najważniejszym hierarchą 
polskiego Kościoła. Uświadomiliśmy sobie 
także, że darzy nas przyjaźnią wieloletni, bliski 
współpracownik Prymasa Polski kardynała Augusta 
Hlonda oraz najbliższy współpracownik Prymasa 
Stefana Wyszyńskiego, który wraz z nim został 
aresztowany i przez blisko trzy lata przebywał w 
więzieniu. Dowiedzieliśmy się, że znosił wszelkie 
trudy uwięzienia z niezwykłą determinacją, 
choć poddawany był dotkliwym przesłuchaniom 
i torturom. O ile prymasowi Wyszyńskiemu 
oszczędzono pobytu w więzieniu i fizycznych tortur, 
to biskupa Baraniaka uwięziono w ubeckiej katowni 
i poddano niezwykle okrutnemu śledztwu. Reżim 
stalinowski chciał doprowadzić do pokazowego 
procesu Prymasa, a Baraniakowi wyznaczono w nim 
rolę kluczowego świadka. Komuniści chcieli na jego 
najbliższym współpracowniku- biskupie Baraniaku 
wymusić obciążające Prymasa zeznania. Usiłowali 
za wszelką cenę pozbyć się kardynała Wyszyńskiego, 
zamierzając wytoczyć mu pokazowy proces i 
oskarżając go o działalność kontrrewolucyjną, 
zdradę państwa oraz publicznie skazać i stracić. 

Interesując się tym coraz bardziej, 

fizycznie kapłan posiadał niezwykłą siłę ducha, 
którą dzielił się z innymi osadzonymi, dodając 
im przy tym otuchy i siły w znoszeniu ich katorg. 
Nieugięty biskup nie dał się złamać długotrwałym, 
bolesnym śledztwem, nie obciążył prymasa Stefana 
Wyszyńskiego ani nikogo innego. ,,Tymczasowo 
aresztowany", bez aktu oskarżenia, spędził w 
więzieniu 27 miesięcy, a przez cały ten okres władze 
nie były w stanie przedstawić mu żadnych zarzutów. 
Przekazywana nam była w zaufaniu wiadomość, że 
w tym czasie losy Kościoła w Polsce spoczywały w 
rękach biskupa Baraniaka. ,,Bez heroicznej postawy 
arcybiskupa Baraniaka podczas komunistycznego 
uwięzienia nie tylko Kościół nie uchroniłby się przed 
totalnym zniewoleniem, ale także - gdyby ten 
niezłomny biskup załamał się w więzieniu i obciążył 
Prymasa Wyszyńskiego - nie byłoby Papieża 
Polaka". Tak mówił przed niespełna dwoma laty 
abp Stanisława Gądecki o swym poprzedniku na 
poznańskiej stolicy biskupiej, arcybiskupie Antonim 
Baraniaku. 

Dopiero w kilka lat po śmierci arcybiskupa 
Antoniego Baraniaka ujrzały światło dzienne inne 
szczegóły jego uwięzienia i ubeckiego śledztwa, 
które On sam trzymał w ścisłej tajemnicy, nawet 
przed najbliższymi współpracownikami. Traktowano 
go tam podobnie jak żołnierzy niepodległościowego 
podziemia i uznawano za największego wroga 
Polski Ludowej. Przesłuchiwany był blisko 150 
razy, a przesłuchiwania te trwały nawet po 
kilkanaście godzin. W ich trakcie był torturowany 
fizycznie i psychicznie, miał zrywanie paznokcie, 
był dotkliwie bity, przez wiele dni trzymany bez 
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ubrania w lodowatej, pełnej fekaliów, zagrzybionej 
celi. Przez długi czas przebywał w ciemnym, 
wilgotnym karcerze, gdzie nie dostarczano mu 
ciepłej odzieży, ani jedzenia, odmawiając przy tym 
podstawowej pomocy lekarskiej, co spowodowało 
drastyczne pogorszenie się jego stanu zdrowia. 
Dopiero po kilkunastu miesiącach trafił do szpitala 
więziennego, ale i tam nadal był przesłuchiwany 
przez ubeków. Ci, nie będąc w stanie przedstawić mu 
żadnych zarzutów oraz nie mając żadnych zeznań 
obciążających prymasa Wyszyńskiego, w ostatnich 
dniach grudnia 1955 roku, prawdopodobnie w celu 
uniknięcia skandalu związanego z możliwą bliską 
śmiercią księdza Baraniaka w celi, przewieźli go do 
miejsca odosobnienia w Marszałkach. Następnie, 
zezwolili na pierwszy przyjazd do Krynicy, w celu 
rozpoczęcia kuracji zdrowotnej. Niezwykle ciężkie, 
stalinowskie więzieni skrajnie wyniszczyło zdrowie 
biskupa Baraniaka, ale jednocześnie wzmocniło Jego 
siłę ducha. Po poznańskim czerwcu i uwolnieniu 
Prymasa, ponownie pełnił obowiązki kierownika 
jego sekretariatu. 

Wielkim zaskoczeniem dla ówczesnych władz 
polskich była nadesłana rok później z Watykanu 
nominacja biskupa A. Baraniaka na ordynariusza 
poznańskiego. Zgodę na tę nominację władze 
komunistyczne wyraziły tylko, dlatego, że znając 
Jego zły stan zdrowia, nie dawali mu więcej niż kilka 
miesięcy życia. Sądzili, że gdy nowo mianowany 
arcybiskup umrze, diecezja zostanie bez pasterza. 
Jakże srodze się pomylili. Ksiądz arcybiskup Antoni 
Baraniak jeszcze przez dwadzieścia lat kierował 
diecezją poznańską. Ten niezłomny kapłan i 
męczennik za wiarę, swą stalinowską drogę 
krzyżową przeszedł z wysoko podniesionym czołem. 
Nigdy nie poszedł na współpracę z ubekami, 
mimo wielkiego cierpienia, jakie mu zadawano. 
Praktycznie do śmierci nie zaznał spokoju gdyż 
był nieustannie inwigilowany przez tajne służby. 
Będąc już dorosłym mężczyzną, zorientowałem się, 
że te nasze wycieczki organizowane przez księdza 
Antoniego były specyficzną przykrywką. Podczas 
wycieczek stanowiliśmy dla niego swoistą ochronę 
przed tajnymi służbami. Po wszystkich więziennych 
przejściach, ksiądz Kardynał Stefan Wyszyński 
jeszcze bardziej cenił sobie arcybiskupa Antoniego 
Baraniaka, pamiętając, że nie ugiął się On i wziął 
na swoje barki odpowiedzialność za Prymasa i cały 
Kościół w Polsce. Arcybiskupa Antoniego Baraniaka 
wielkim szacunkiem darzył także ówczesny 
arcybiskup krakowski, kardynał Karol Wojtyła. 

Ks. Antoni Baraniak znał dobrze naszych 
rodziców i rodziny, a w wolnych chwilach był 
zapraszany do naszych domów. Bywało, że wpadał 
tam bez zapowiedzi i 'wprawiał przez to rodziców w 
przerażenie, że nie ma go, czym ugościć. W takich 
sytuacjach, jako człowiek inteligentny, a przy tym 
bardzo skromny i prosty zadowalał się przysłowiową 
suchą kromką chleba oraz szklanką zwykłej herbaty. 
W tym czasie stał się bardziej przyjacielem, z którym 
mogliśmy pożartować, wyżalić się i porozmawiać 
na wszystkie interesujące nas tematy. Wiedziałem, 
że rady, jakie wówczas od księdza arcybiskupa 
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Antoniego otrzymywałem, były dawane ze szczerego 
serca, a przy tym bardzo obiektywne. 

Mając już po kilkanaście lat zostaliśmy 
wspólnie z kuzynami, Zdzisiem i Bogusiem oraz 
naszymi rodzicami zaproszeni przez niego do 
Poznania na Ostrów Tumski, do siedziby biskupów 
poznańskich. Niestety pojechali tam tylko kuzyni, 
gdyż ja na kilka dni przed planowanym wyjazdem 
złamałem nogę i musiałem pozostać w domu 
oraz zadowolić się ich opowiadaniami i zdjęciami 
z tamtejszego pobytu. A było, co opowiadać 
i oglądać, bo kuzyni zwiedzili Ostrów Tumski, 
katedrę poznańską oraz inne budynki kurii mając 
za przewodnika samego biskupa ordynariusza 
poznańskiego. 

Pamiętam wspólną, wieczorną dyskusję na 
temat utworu Juliusza Słowackiego traktującego o 
wyborze słowiańskiego papieża. Ksiądz arcybiskup 
Antoni marzył i powtarzał przy każdej okazji, że 
pragnąłby dożyć takiego dnia, aby papieżem został 
wybrany właśnie Polak. Wtedy nie zdawaliśmy sobie 
sprawy jak bliski jest ten czas. Nie wiedzieliśmy 
wówczas, że przyszłego polskiego Papieża już 
znamy. Ksiądz arcybiskup Baraniak wyboru księdza 
Kardynała Karola Wojtyły na godność papieża nie 
dożył. Zabrakło mu do tego upragnionego dnia tylko 
jednego roku życia. 

Wiedziałem, że po moich rodzicach ksiądz 
arcybiskup Antoni Baraniak zajął bardzo ważne 
miejsce w kształtowaniu mojego charakteru, 
świadomości chrześcijańskiej i społecznej. Po 
zakończeniu szkoły podstawowej i średniej podjąłem 
pracę, przestając służyć do Mszy Świętych, ale 
dobry kontakt między nami nadal pozostał. Udział 
w niedzielnych Mszach Świętych odbywał się 
tradycyjnie w kaplicy domu Sióstr Elżbietanek, a 
po ich zakończeniach kontynuowaliśmy tradycyjne 
spotkania w jego pokoju, rozmawiając o tym, co 
interesującego się działo w Polsce i na świecie 
oraz o naszych codziennych sprawach. Wspólną 
tradycją stało się przesyłanie wzajemnych życzeń 
świątecznych, noworocznych oraz imieninowych. 
Moja Mama, jako specjalistka od chorych i 
obolałych nóg, przez cały ten okres przychodziła 
do domu Sióstr Elżbietanek i wykonywała pedicure 
księdzu arcybiskupowi, aby On mógł później bez 
problemu chodzić na nich z nami po ukochanych 
górach i wykonywać swe liczne obowiązki biskupa 
ordynariusza. Przedstawiłem księdzu arcybiskupowi 
Antoniemu Baraniakowi również moją ówczesną 
dziewczynę, a obecną żonę, Barbarę. Wówczas, 
już, jako narzeczeństwo obydwoje braliśmy udział 
w niedzielnych Mszach św. i podczas wspólnej 
rozmowy otrzymaliśmy zapewnienie od Ekscelencji 
Antoniego, że jeżeli obowiązki mu na to pozwolą, to 
przyjedzie na nasz ślub i wesele. 

Arcybiskup Antoni Baraniak w tym okresie 
zaczął ba.rdzo podupadać na zdrowiu. Zawsze był 
drobnej postury, niewysoki, wątłego zdrowia. W 
tym czasie widać było po nim lata ciężkiej pracy, 
nadmiar obowiązków i wielkiej odpowiedzialności. 

Cd. w następnym numerze 
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Z odblaskową opaską bezpieczniej 
W dniach 8-10 września 2014 r. strażnicy 

Straży Miejskiej w Krynicy-Zdroju . w ramach 
prowadzonej od czerwca akcji „Odblaskowa 
Gmina", przeprowadzili zajęcia - z dziećmi klas 
pierwszych w szkołach podstawowych z terenu 
Gminy Krynicy - Zdroju. Spotkania były skierowane 
przede wszystkim do najmłodszych mieszkańców 
Polan, Berestu, Mochnaczki Wyżnej i Mochnaczka 
Niżnej - miejscowości, gdzie ze względu na brak 
chodników przy drogach, występuje największe 
zagrożenie w ruchu drogowym dla dzieci. Podczas 
zajęć przeprowadzono pogadanki, zaprezentowano 
film „Bezpieczna droga do szkoły" oraz rozdano 
gadżety odblaskowe i ulotki informujące o 
obowiązku noszenia elementów odblaskowych po 
zmroku, poza terenem zabudowanym, także przez 
osoby dorosłe. 

W ramach akcji „Odblaskowa Gmina" strażnicy 
miejscy obok zajęć w szkołach, uczestniczyli w 
różnych wydarzeniach organizowanych na terenie 
całej gminy, informując o nowych przepisach dot. 
noszenia odblasków przez osoby dorosłe oraz 
rozdając elementy i koszulki odblaskowe. Akcja 
była prowadzona podczas Dożynek Gminnych w 
Tyliczu, parafialnym Festynie charytatywnym w 
Krynicy Dolnej, pikniku świetlic środowiskowych czy 
zawodach rowerowych „Niech się kręci. 

Dożynki w Tyliczu - świętowała cała gmina 

Tegoroczne dożynki pn. ,,Plon niesiemy, 
plon ... " odbyły się 26 sierpnia, już po raz drugi 
w największym gminnym sołectwie, Tyliczu. 
Uroczystości rozpoczęła Msza św., celebrowana 
przez ks. prałata Mariana Stacha, który poświęcił 
chleby i wieńce dożynkowe. Zostały one wręczone 
burmistrzowi Krynicy-Zdroju Dariuszowi Reśko 
oraz Frankowi Hixowi, burmistrzowi partnerskiego 
miasta uzdrowiskowego Bad Sooden-Allendorf. 
Wśród zaproszonych gości byli przedstawiciel władz 
samorządowych: Stanisław Sorys, członek Zarządu 

Województwa Małopolskiego i Mieczysław Kiełbasa 
- wicestarosta nowosądecki oraz radni powiatowi. 
Po zakończonym nabożeństwie dożynkowy 
korowód wyruszył na miejscowe boisko, gdzie 
zaplanowano szereg imprez, m. in: prezentacje 
sołectw, lokalnych stowarzyszeń i organizacji oraz 
Kół Gospodyń Wiejskich. Przygotowano również 
kramy z potrawami regionalnymi, miodami i 
rękodziełem twórców ludowych. Nie zabrakło także 
występów artystycznych. Dożynki uświetnił występ 
zespołu „Dollars Brothers" oraz zabawa taneczna. 

11 
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Festyn parafialny 

Bawimy się wspólnie i pomagamy 

chorym dzieciom 
W dniu 31 sierpnia 2014 r. w Krynicy-Zdroju 

na placu kościelnym przy ul. Czarny Potok odbył 
się li Parafialny Festyn Charytatywny „Podaruj 
dzieciom zdrowie". Festyn był zorganizowany 
przez parafię pw. Matki Bożej Nieustającej Pomocy 
oraz stowarzyszenia: Akcję Katolicką, Caritas, 
Stowarzyszenie Rodzin Katolickich i młodzieżową 
grupę Ruch Światło-Życie. Inicjatorem festynu byli 
rodzice małej Anitki, Sylwia i Paweł Brzęk oraz 
proboszcz parafii, ks. prałat Eugeniusz Szymczak. 

Podczas ubiegłorocznego festynu fundusze 
były zbierane na rehabilitację i leczenie chorej na 
rozszczep kręgosłupa z przepukliną rdzeniową 
Anitki. Choroba ta wymaga ciągłej, intensywnej 
i specjalistycznej rehabilitacji oraz sprzętu 
ortopedycznego, który trzel;>a wymieniać co jakiś 
czas w związku z rozwojem fizycznym Anitki. Celem 
tegorocznego festynu była zbiórka pieniędzy na 
rehabilitację trójki dzieci: Anitki, Moniki i Nikodema. 
Monisia ma 15 lat jest chora na dziecięce porażenie 
mózgowe i ma padaczkę lekooporną, jest leczona 
w krakowskim szpitalu dziecięcym w Prokocimiu. 
Nikodem choruje na martwicze zapalenie jelit. 
Przeszedł już 3 operacje i jeden zabieg, był 
zagrożony mózgowym porażeniem dziecięcym. 
Wymaga ciągłej rehabilitacji. 

Festyn, oprócz głównego celu, jakim było 
zebrania funduszy na leczenie dzieci, okazał się 
wspaniałą formą spędzenia wclnego czasu w gronie 
rodzinnym, zintegrował wspólnotę parafialną i był 
okazją do poznania lokalnej i regionalnej kultury. 
Podczas imprezy można było posłuchać dobrej 

muzyki, zjeść m.in. przepyszne pierogi i potrawy z 
grilla, skosztować bardzo dobrych ciastek. Dzieci 
miały do dyspozycji tzw. ,,dmuchańce", rowery 
czterokołowe i trampolinę, motocykliści przewozili 
dzieci wokół kościoła, był GOPR, Straż Pożarna 
oraz Straż Miejska, która propagowała noszenie 
odblasków i w ramach akcji „Odblaskowa gmina" 
rozdawała elementy odblaskowe koszulki. 
Pracownice Bibliot-eki Publicznej malowały 
kolorowe wzory i postacie z bajek na buziach 
najmłodszych uczestników. 

Można było wziąć udział w licytacji różnych 
przedmiotów, rzeźb i obrazów (m.in. krynickich 
artystów z „Galerii Pod Kasztanem" oraz artystów 
krakowskiej Grupy Twórczej AMARANT). Najwyższą 
cenę 2.600 zł wylicytowano za pas mistrza świata w 
boksie, kryniczanina i parafianina, Pawła Kołodzieja. 
Ale największą frekwencję zgromadził występ 
zespołu Baciary. Plac kościelny był wypełniony po 
brzegi. 

, Festyn mógł się odbyć dzięki wielkiej 
życzliwości wielu ludzi, wsparciu firm, hotelów, 
pensjonatów, instytucji oraz osób prywatnych, 
których nie sposób wszystkich wymienić, jak również 
ogromnemu zaangażowaniu indywidualnych 
osób, w tym parafian, którzy nie szczędząc czasu, 
wysiłków i pieniędzy byli w stanie tak dobrze 
zorganizować tę imprezę. Zebrane 34 tys. zł zostały 
przekazane rodzicom dzieci. Rodzice przyjęli je z 
wielką wdzięcznością, dziękują wszystkim z całego 
serca. 

P.Szyszka, Fot. M. Klimek 

Królewski"8 wesele 
w Klubie Podróżnika 

28 sierpnia w Bibliotece Publicznej odbyło 
się kolejne spotkanie Klubu Podróżnika. Tym razem 
swoimi wrażeniami z pobytu Lanshudzie podzielili 
się Regina i Krzysztof Dąbrowscy z Krynicy. 
Tematem spotkania była opowieść i pokaz zdjęć 
dotyczących wspaniałego festynu, odtwarzającego 
średniowieczne zaślubiny monarchów. 

Raz na cztery lata w tej bawarskiej 
m1eJscowosc1 odbywa się jeden z największych 
europejskich festynów rekonstruujących wielkie 
wydarzenie schyłku średniowiecza. Co ciekawe, 
nie jest to żadna historyczna bitwa, lecz wspaniałe 
wesele polskiej księżniczki - Jadwigi Jagiellonki, 
wnuczki Jagiełły oraz księcia bawarskiego Jerzego 
Bogatego z rodu Wittelsbachów. Przygotowania 
12 

do imprezy zaczynają się zaraz po zakończeniu 
poprzedniej. Za każdym razem głównym 
wydarzeniem jest przemarsz orszaku weselnego 
przez główną ulicę Altstadt, następnie ślub w 
katedrze oraz turniej rycerski. Na cały miesiąc 
65. tysięczne miasto Landshut zamienia się w 
średniowieczny gród. Spora część mieszkańców 
przebiera się w piętnastowieczne stroje, a w wielu 
punktach miasta można poczuć się jak w roku 1475. 
Przepiękne slajdowisko„ które można było obejrzeć 
podczas spotkania wywarło niezapomniane 
wrażenia na uczestnikach, tak że każdy z nich 
chciałby uczestniczyć w nim na żywo. 

M.P 





w�@ 
Od kilku miesięcy w Bibliotece Publicznej odbywają się spotkania poświęcone historii Krynicy. Uczestniczą w nich 

osoby interesujące się tą tematyką, które mają rozległą wiedzę, ale także przynoszą osobiste pamiątki (zdjęcia, listy, 
dokumenty} i inne materiały związane z naszym miastem. Celem tych spotkań są działania zmierzające do zacho­
wania naszego dziedzictwa: wspomnień, zdjęć, wywiadów, dokumentów. Wśród osób biorących udział w „Pogadu­
chach" (taka nazwa się przyjęła} są nie tylko Kryniczanie, ale także byli mieszkańcy i sympatycy Krynicy, kolekcjonerzy 
pamiątek. 

Mm@�[;l]� 
Biblioteka przygotowała wiele ciekawych propozycji dla dzieci podczas wakacji. W ramach akcji „Sieciaki na waka­

cjach", poświęconej tematyce bezpieczeństwa dzieci i młodzieży w internecie, zorganizowano we wszystkich pla­
cówkach trzynaście zajęć, skierowanych do świetlic środowiskowych. 



�om� 
Wręczenie nagród w konkursie plastycznym „Dla nas­
bezpieczny internet 11

• Dzieci z każdej świetlicy środo­
wiskowej wykonały wspólnie plakaty, ostrzegające ró­
wieśników przed zagrożeniami w sieci. Najlepsza pracę 
wykonały dzieci ze świetlicy środowiskowej z Polan, li 
miejsce przypadło świetlicy w Mochnaczce Niżnej, a Ili 
świetlicy na Czarnym Potoku. Wszystkie świetlice otrzy­
mały gry planszowe, a dzieci słodycze i drobne gadżety. 
Organizatorem konkursu były Biblioteka Publiczna. 

��rn 
Od kilku miesięcy, co dwa tygodnie, w czytelni Bibliote­

ki Centralnej oraz w Filii w Tyliczu, odbywają się, dzięki 
Fundacji Orange „Spotkania z pasjami11

• Są to telekonfe­
rencje z ciekawymi osobami, które opowiadają o swoich 
pasjach. 

��rmruJIB � 

��(l!]� 
,,Spotkajmy się u zdroju - poezja i muzyka łemkowska

,, 

podobnie jak w roku ubiegłym, w lipcu br. Biblioteka za­
prosiła miłośników poezji i muzyki na spotkanie w plene­
rze. Impreza odbyła się 10 lipca w altanie na Deptaku, 
naprzeciw Starych Łazienek Mineralnych. Wiersze łem­
kowskich poetów czytali: Witold Kaliński z Towarzystwa 
Literackiego im. Cypriana Norwida i Piotr Trochanowski, 
znany poeta łemkowski piszący pod pseudonimem Petra 
Murianka. Autor, który także prowadzi chór cerkiewny 
w krynickiej cerkwi prawosławnej, sam zaśpiewał kilka 
utworów. Akompaniował na akordeonie Igor Trocha­
nowski. Wykonawcy recytowali i śpiewali poezję zarów­
no w języku łemkowskim i polskim. 

��[@ 
17 września biblioteka na Czarnym Potoku rozpoczęła 
kolejny sezon spotkań Klubu Jaworzynki. Panie wyruszy­
ły w podróż do Indii i Nepalu. Przewodnikiem była Pani 
Natalia Chojny, która podzieliła się swoimi przeżyciami 
i w malowniczy sposób pokazała kraj legend i kolebkę 
wspaniałej cywilizacji. 

Cyklicznie, raz w miesiącu spotykają się członkowie Klubów Książki: dorośli i młodzież w Bibliotece Centralnej, dzieci 
w Filii w Tyliczu i na osiedlu Źródlana. 



Nowy plac zabaw dla dzieci na osiedlu Tysiąclecia 
Najmłodsi mieszkańcy osiedla Tysiąclecia i 
okolicznych ulic mają od września br. do dyspozycji 
plac zabaw z nowymi, bezpiecznymi urządzeniami 
do zabawy. Całe przedsięwzięcie powstało dzięki 
Akcji Społecznej Place Zabaw - Muszkieterowie, 

prowadzonej we współpracy z samorządami 
lokalnymi. Fundacja Muszkieterów sfinansowała 
zakup urządzeń i montaż placu zabaw, a Gmina 
Krynica-Zdrój przeznaczyła teren pod plac i przejeła 
nad nim pieczę i odpowiedzialność za konserwację. 

Fot. UM w Krynicy-Zdroju 
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XXIV Forum Ekonomiczne Polska Wschód 
,, Pokryzysowy świat - czas nowych liderów

,, 

to motto tegorocznego Forum. Tak też została 
zatytułowana sesja inaugurująca konferencję. 
Po rocznej przerwie sesje plenarne odbywały się 
w wyremontowanym gmachu Pijalni Głównej. 
Podczas trzydniowego plenum odbyło się ponad 
180 wydarzeń - debat, sesji plenarnych, prezentacji 
raportów, bloków tematycznych, spotkań z 
ekonomistami i europejskimi intelektualistami. Do 
uzdrowiska przyjechało w tym roku 3 tysiące gości 
z Europy, Azji, Stanów Zjednoczonych i Rosji w tym 
500 dziennikarzy reprezentujących 150 redakcji. 
Choć konflikt na wschodzie Ukrainy i sytuacja w 
polityce krajowej po nominacji premiera Donalda 
Tuska na stanowisko Przewodniczącego Rady 
Europejskiej powracały wciąż podczas rozmów w 
Krynicy, to jak co roku sporo uwagi poświęcono 
energetyce, makroekonomii, innowacjom i kondycji 
ekonomicznej polskich firm. 

Drugiego dnia konferencji spółki Enea, Tauron 
i KGHM podpisały z PGE umowę o odkupieniu po 
10 proc. udziałów w PGE EJl. Umowa zobowiązuje 
jej strony do wspólnego, proporcjonalnego 
sfinansowania działań związanych z realizacją 
inwestycji w czasie najbliższych trzech lat. 
W tegorocznych obradach udział wzięli m.in. 
politycy - Janusz Piechociński Wicepremier i 
Minister Gospodarki; Mateusz Szczurek Minister 
Finansów, Jan Mladek Minister Przemysłu i Handlu 
Czech; Elena M. Bryan, Główny Przedstawiciel 
ds. Handlu w Stałym Przedstawicielstwie USA 
przy UE, przedstawiciele międzynarodowych 
korporacji - Carlo D'Asaro Biondo, Wiceprezes 
Google; Daniele Romiti, Dyrektor Zarządzający 
AgustaWestland, Fabio Ganzer, Dyrektor 
Generalny ds. Europy- Środkowo Wschodniej, 
Shell Energy Europe; a także firm mających 
kluczowe znaczenie dla polskiej gospodarki 
- Andrzej Klesyk Prezes Grupy PZU, Mateusz 
Morawiecki Prezes Banku Zachodniego Herbert 
Wirth, Prezes KGHM, Cezary Stypułkowski Prezes 

BRE Banku, Marek Woszczyk Prezes PGE, Mariusz 
Zawisza, Prezes PGNiG, Paweł Olechnowicz, Prezes 
Grupy LOTOS i Jacek Krawiec Prezes PKN Orlen. 
Drugiego dnia konferencji· o ·bezpieczeństwie 
w Polsce i Europie mówił P,rezes PiS Jarosław 
Kaczyński. W opinii lidera opozycji _Rosja zagraża nie 
tylko Ukrainie, ale też Polsce i Europie. Odpowiedzią 
powinno być wzmocnienie obecności NATO w 
Europie Środkowo-Wschodniej, a także zwiększenie 
przez Polskę nakładów na obronność. 
Jak co roku podczas Forum Rada Programowa 
wręczyła nagrody dla Człowieka Roku, Firmy Roku, 
Organizacji Pozarządowej oraz nagrodę Nowa 
Kultura Nowej Europy. Człowiekiem Roku 2013: 
został Janusz Lewandowski, ekonomista i polityk, 
do niedawna unijny komisarz ds. budżetu; Firmą 
Roku 2013 r. zostało PZU; Laureatem wyróżnienia 
Nowa Kultura Nowej Europy został ukraiński poeta, 
pisarz i tłumacz Serhij Zadan, zaangażowany w 
demokratyczne przemiany na Ukrainie. Organizacją 
pozarządową roku zostało Stowarzyszenie 
Siemacha z Krakowa. 

Forum zamknęła sesja plenarna: ,,25 lat po 
europejskiej Jesieni Ludów. Czy Europa Środkowa 
wykorzystała swoją szansę? 11 w której udział wzięli 
politycy kształtujący w ostatnim ćwierćwieczu 
obliczę rejonu i całej Europy -ValdisZatlers Prezydent 
Łotwy (2007-2011) , Andrius Kubilius, Premier Litwy 
(1999-2000) i (2008-2012), Karel Schwarzenberg, 
Minister Spraw Zagranicznych Czech (2007-2009) 
oraz (Jose Luis Rodriguez Zapatero, Premier 
Hiszpanii (2004-2011). 

Obrady tegorocznych konferencji były 
szczególne ze względu na rocznice 25 lat początku 
transformacji w Europie Środkowej, a także 10-lecia 
Polski w Unii Europejskiej. Rocznice te stanowiły 
punkt wyjścia do dyskusji, w których udział wzięli 
czołowi europejscy politycy i intelektualiści. 

Oprac. i fot.M.P. 

Podpisanie umowy na przygotowanie projektu KURORT KRYNICA 

Będzie dalsza rewitalizacja Deptaku 
W dniu 21 lipca br. w Urzędzie Miejskim 

w Krynicy-Zdroju została podpisana umowa 
na przygotowanie projektu KURORT KRYNICA 

kompleksowego programu rewitalizacji 
uzdrowiska Krynicy-Zdroju dla wzmocnienia funkcji 
turystycznych kulturowych i uzdrowiskowych. 
W podpisaniu umowy uczestniczyli: ze strony 
Województwa Małopolskiego· Wicemarszałek dr 
Stanisław Sorys, ze strony Gminy Krynicy-Zdroju 
Burmistrz dr Dariusz Reśko i Skarbnik Gminy 
Małgorzata Król. 

Przedsięwzięcie będzie realizowane w 
ramach Programu MRPO, całkowity koszt projektu 
to 1 054 285,89 zł, z czego 70% , czyli 600 tys. 
zostanie dofinansowane przez MRPO. Są to środki 

przeznaczone na opracowanie kompleksowej 
dokumentacji projektowej, która pozwoli na 
pełne przygotowanie rewitalizacji Krynicy-Zdroju 
w jej historyczno-uzdrowiskowym obszarze, w 
sposób umożliwiający przygotowanie projektu 
o strategicznym znaczeniu dla rozwoju regionu. 
Dokumentacja obejmie centralny obszar strefy 
A Uzdrowiska w jej historycznej części od ul. 
Nowotarskiego do Pijalni „Jan i Józef" wraz z 
terenem Parku Dukieta, a także Parku Zdrojowego 
na Górze Parkowej wraz z dojściami do parku 
o łącznej powierzchni ok. 40 ha. Wszystkie 
działania podejmowane w projekcie zmierzają do 
uzyskania kompletnej dokumentacji niezbędnej do 
rozpoczęcia procesu inwestycyjnego na obszarze 
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tym obszarze, a także dokumentacji, która będzie 
wymagana w procesie aplikowania o środki 
zewnętrzne potrzebne do zrealizowania przyszłego 
zamierzenia inwestycyjnego. 

W ramach składanego projektu planuje się: 
opracowanie dokumentacji geodezyjnej i koncepcji 
architektonicznej obejmującej Deptak Krynicki, z 
polaną Janówka i Parkiem im. Mieczysława Dukieta 
oraz Park Zdrojowy na Górze Parkowej wraz z 
dojściami do parku, wykonanie dokumentacji 
technicznej niezbędnej do uzyskania pozwoleń 
i wymaganych prawem decyzji i przygotowanie 
studium wykonalności projektu, które będzie 
niezbędne w procesie aplikowania o środki 
zewnętrzne na realizację inwestycji. Celem ogólnym 
projektu jest wsparcie przygotowania projektu o 
strategicznym znaczeniu dla rozwoju regionu, który 

Zawody strzeleckie 

będzie się ubiegać o dofinansowanie ze środków 
UE w perspektywie finansowej 2014-2020, a który 
umożliwi dalszy wzrost atrakcyjności Krynicy, 
jako miejsca o dużych walorach turystyczno­
uzdrowiskowych oraz kluczowym znaczeniu dla 

promocji Małopolski na arenie krajowej i 
międzynarodowej. Celem bezpośrednim 
przyszłej inwestycji strategicznej jest 
poprawa konkurencyjności Uzdrowiska, 
w skali ponadregionalnej, definiowanej 
poprzezzwiększenieruchuturystycznego 
i uzdrowiskowego, a także zwiększenie 
liczby wydarzeń o charakterze społeczno­
gospodarczym o zasięgu ponadlokalnym 
i ponadregionalnym, które odbywać 
się będą w Krynicy, dzięki stworzeniu 
atrakcyjnej przestrzeni publicznej 
podkreślającej prestiż i rangę Uzdrowiska. 
Celami pośrednimi planowanej 
inwestycji strategicznej będzie: 
-przywrócenie świetności zabytkowej 
części krynickiego uzdrowiska; 
-dostosowanie przestrzeni 
publicz. do zabytkowych obiektów 

pensjonatowa-sanatoryjnych wzdłuż bulwarów; 
-dostosowanie przestrzeni publicz. do istotnych z 
punktu widzenia regionu funkcji kongresowych, 
kulturalnych i sportowo-rekreacyjnych, które będą 
się odbywały na obszarze objętym inwestycją; 
-wykreowanie atrakcyjnej i zgodnej z funkcją 
turystyczno-uzdrowiskową nowej przestrzeni 
publicznej, która przyczyni się do poprawy 
wizerunku miasta i ułatwi jego promocję w czasie 
odbywających się tu wydarzeń kulturalnych, 
społeczno-gospodarczych i sportowych. 

Oprac. Red. 

Upamiętnili rocznicę napaści ZSRR na Polskę 
i sportów obronnych. 

W zawodach, które odbyły się na strzelnicy 
LOK w Nowym Sączu, udział wzięło 12 drużyn, w 

c tym w większości służby mundurowe (przedstawi­
ciele Komendy Miejskiej Policji, Straży Granicznej, 
Komendy Miejskiej Straży Pożarnej, Straży Miejskiej 
z Nowego Sącza, Straży Miejskiej z Krynicy-Zdroju, 
Straży Gminnej z Chełmca, funkcjonariusze wię­
ziennictwa) oraz drużyny zakładów pracy i młodzież 
szkół ponadgimnazjalnych. 

W dniu 16 września 2014 r. w przeddzień 75 
rocznicy napaści ZSRR na Polskę, Sądeckie Stowarzy­
szenie Pamięci Sybiru oraz Zarząd Powiatowy LOK, 
zorganizowali li Sądeckie Zawody Strzeleckie Pa­
mięci Zesłańców Sybiru. Patronat honorowy zawo­
dów objął Starosta Powiatowy Jan Golonka. Celem 
zawodów było uhonorowanie żyjących świadków 
zsyłki na Sybir z regionu Sądecczyzny, upamiętnie­
nie ludności polskiej zesłanej i umęczonej na Sy­
berii, upamiętnienie 75. rocznicy agresji ZSRR na 
Polskę oraz popularyzacja strzelectwa sportowego 

18 

Zawody zostały rozegrane w dwuboju strze­
leckim: karabinek pneumatyczny i karabinek kulo­
wy. Każdy z zawodników oddał 2x12 strzałów do 
tarczy. Punktacja była prowadzona indywidualnie i 
drużynowo. Wielką niespodziankę sprawiła drużyna 
Straży Miejskiej w Krynicy-Zdroju, która zdobyła 3 
miejsce, tracąc tylko kilkanaście punktów do zwy­
cięzców: funkcjonariuszy więziennictwa i 10 punk­
tów do drugiej drużyny Komendy Miejskiej Straży 
Pożarnej. 
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O zasługach prof. dra Józefa Dietla (1804-1878) 
w rozwoju zakładu kąpielnego w Krynicy i popularyzacji _wie.dzy 
balneologicznej. Cz. 1.3 

Galicjanin 
Józef Dietl przyszedł na świat 24 stycznia 1804 r., jako piąte z dziewięciorga dzieci Franza (Franciszka) 

Johanna Dietla i Anny Kulczyckiej, w oddalonej o 20 km od Drohobycza wsi Podbuż (Podbież), dokąd jego 
przodkowie przybyli zWęgierwXVI 11 stuleciu. Fakt ten upamiętniawspółcześnie niewielkatablica pamiątkowa 
zasponsorowana w 2013 r. przez Fundację Aktywnych Obywateli im. J. Dietla. Z początkiem XIX w. Podbuż 

im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie 

BIBllOTEkA PUBLICZNA w krynicy-Zdroju 

zapraszają 

uzdrowiskowego 

i Zachodniej 
prof. dra Józefa Dietla 

lilłlioteki Publicznej 
"'*- L Nowotarskiego 1 
_,llaleikl NI-� tl/lbw.l 

wchodził w skład utworzonego w 1772 r. Królestwa 
Galicji i Lodomerii, którego gubernium znajdowało 
się we Lwowie. Począwszy od czasów kongresu 
wiedeńskiego ziemie królestwa zlokalizowane na 
wschód od Sanu poczęto określać Galicją Wschodnią, 
zaś położone w kierunku przeciwległym Zachodnią. 
Ojczyzną J. Dietla była wioska w dorzeczu Dniestru 
nad Bystrzycą Tyśmienicką · odznaczająca się 
bogactwem przyrodniczym łąk, potoków i lesistych 
wzgórz. Pośród mieszkańców narodowości ruskiej, 
polskiej i niemieckiej, dominowało wyznanie 
greckokatolickie, dalej zaś rzymskokatolickie i 
mojżeszowe. W okresie Rzeczpospolitef wieś 
przynależała do krainy podbuskiej w ekonomii 
samborskiej w ziemi przemyskiej skupiającej 
ponadto wsie Bystrzyca, Dołżki, Jasienica Zwarycka, 
Łukawica, Myta, Nahujowice, Opaka, Rosochacz, 
Smolica, Sprynia, Stronna oraz Załokieć. Utworzone 
po pierwszym rozbiorze Polski przez rząd austriacki 
państwo kameralne podbuskie dzieliło się na dwie 
krainy: podbuską i wołosiańską oraz dobra Dołhe.4 

� 
1Przy końcu lat 40. XIX w. w obwodzie samborskim 
zajmującym powierzchnię 88 m. geogr. i skupiającym 

.. niemal 326 tys. mieszkańców, znajdowało się 7 miast, 
3 miasteczka i 346 wsi. Zlokalizowany nad Dniestrem 
Sambor liczący 10 tys. mieszkańców był miastem 
obwodowym z urzędem cyrkulacyjnym, sądami, 
szkołami normalnymi i gimnazjalnymi oraz innymi 
urzędami.5 Z początkiem XIX w. F. Dietl pracował na 

stanowisku kontrolera drohobyckiego inspektoratu obwodowego. Wykonywał zawód mało dochodowy, 
lecz na przełomie XVIII i XIX stulecia nadal popularny.6 Wywodząca się ze zubożałej szlachty z powiatu 
samborskiego matka, zajmowała się prowadzeniem gospodarstwa domowego. J. Dietl całe swe dzieciństwo 
spędził w Podbużu i Samborze, gdzie uczęszczał do szkoły elementarnej. W 1816 r. F. Dietl otrzymał 
posadę zarządcy dóbr państwowych w Nowym Sączu i bezpłatne mieszkanie. Wobec przeprowadzki 
jego kilkunastoletni syn kontynuował naukę w Tarnowie a następnie w gimnazjum nowosądeckim.7 Jak 
wyglądała wieś galicyjska w czasach dzieciństwa J. Dietla ?Terminem, który najpełniej oddawał rzeczywistość 
wiejską tamtego okresu była mizeria. Małopowierzchniowe gospodarstwa, przestarzałe techniki rolnicze, 
przeludnienie, głód, analfabetyzm i klęski nieurodzaju, dokuczały wsi i jej mieszkańcom nawet u schyłku 
Cesarstwa Austro-Węgierskiego. Ślady tzw. ,,biedy galicyjskiej" odnaleźć można w jednej z ludowych 
pieśni, śpiewanej być może również w krainie podbuskiej: ,, ach miła żono, cóż poradzimy,jak jeszcze krowę 
wyprowadzimy, bieda nam dokuczy, bez tego już mruczy między ścianami'� 8 Poseł do lwowskiego Sejmu 
Krajowego V i VI kadencji Władysław Koziebrodzki z przekonaniem dowodził, iż pryncypialnym celem 
austriackiej polityki edukacyjnej było ogłupianie narodu polskiego, co szczególnie akuratnie realizowano 
na obszarach wiejskich. Rolnictwo zabijane przez pańszczyznę, podupadły handel, brak dróg i podatki, 
wszystko razem pogrążało prowincję w coraz większej niedoli. ,,Galicja tylko nędzna, ogłupiała, podzielona 
na nienawistne sobie warstwy i społeczeństwa", pisał kceśląc szkic jej sytuacji społeczno-gospodarczej. 

19 
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W przekonaniu rzeczonego polityka Cesarstwo 
Austriackie nigdy nie było jednym narodem, 
lecz mieszaniną różnorodnych nacji, których 
nie łączyła żadna wspólna idea. Brak poczucia 
dziejowej jednosci stanowił o wewnętrznej słabości 
imperium, scalanego przez despotyzm ówczesnych 
rządów.9 Przyglądając się okresowi dzieciństwa J. 
Dietla należy go -skonstatować jako czas szczęśliwie 
przeżyty, choć i znojny zarazem i pełen wyrzeczeń. 
Utrzymanie przez F. Dietla jedenastoosobowej 
rodziny z urzędniczej pensji było zadaniem 
niełatwym, by wręcz nie rzec heroicznym. Nic jednak 
nie wskazuje na to ażeby Dietlowie popadli w długi, 
choć wysłanie w 1817 r. najstarszego syna Franza na 
studia uniwersyteckie do Lwowa okupiono zapewne 
niejednym wyrzeczeniem. J. Dietl lata spędzone z 
najbliższymi wspominał smakiem chleba pytlowego, 
miodu, masła, sera, pierogów, naleśników, konfitur, 
anyżówki, indyka, pieczeni huzarskiej, bigosu i 
zrazów. W skrzyni skrywanej pod łóżkiem A. Dietl 
przechowywała gromadzoną latami niewielką ilość 
złota. Z rzeczonego opisu gospodarstwa domowego 
przywołanego przez prof. dra Adama Wrzoska 
wyłania się obraz domu wcale dostatniego, 
zamieszkałego przez ludzi oszczędnych i życiowo 
zaradnych. Wpojoną dzieciom przez Dietlów regułę, 
w duchu ·której 

11
nie wielkie dochody, ale małe 

wydatki czyniły człowieka bogatym", należy uznać 
za cenną życiową lekcję. O latach wczesnoszkolnych 
J. Dietla wiadomo niewiele. Niewątpliwie oparte 
były o dyscyplinę, srogość nauczycieli i solidną 
edukację w zakresie j. niemieckiego. Przeprowadzka 
do Nowego Sącza z pożytkiem wpłynęła na wyniki 
w nauce w miejskim gimnazjum, które z opinią 
wzorowego ucznia ukończył około r. 1820. Podobnie 
jak ojciec, wcześnie, bowiem już w wieku 13 lat 
rozpoczął swą pierwszą pracę asystując w kancelarii, 
a następnie udzielając korepetycji.10 

Sytuacja materialna rodziny Dietlów 
wskutek śmierci Franciszka w 1819 r. uległa 
znacznemu pogorszeniu. J. Dietl wspomina o tym 
przelotnie w swoich wspomnieniach nadmieniając 
-

11
uczyłem się od biedy, bom musiar� Jakie plany 

na przyszłość kreślił dorastający chłopiec? Żywe 
usposobienie zachęcało do kariery wojskowej, 
co jednak matka stanowczo odradzała, zaś syn 
ostatecznie usłuchał jej rady. Wyboru przyszłego 
zawodu dokonała właśnie A. Dietl rozbudzając 
w Józefie zainteresowanie osobą miejscówego 
lekarza, powszechnie szanowanego dra Gruszki. Gdy 
zatem A. Dietl zapytała czy Józef mógłby pewnego 
dnia zostać_ medykiem tak sławnym jak on, miał 
jej rzec dr Gruszka 

11
nic pewniejszego!".11 Pomimo 

trudności materialnych w r. 182112 J. Dietlowi udało 
się rozpocząć trzyletni obligatoryjny kurs z nauk 
filozoficznych na Uniwersytecie Lwowskim, który 
łączył z usługami pedagogicznymi z matematyki 
oraz nauką języka francuskiego i włoskiego. 
Prowadzenie zajęć dla większej grupy słuchaczy 
było możliwe dzięki pomocy prof. dra Franciszka 
Kodescha, który na tę okazjonalność pozyskał salę. 
20 

Dietl ukończywszy propedeutykę uniwersytecką 
z wynikiem celującym, przy wykorzystaniu 
przyoszczędzonych środków finansowych mógł w 
1823 r. rozpocząć studia medyczne na Wydziale 
Lekarskim Uniwersytetu Wiedeńskiego.B Lwów -
stolica Królestwa Galicji i Lodomerii, największego 
terytorialnie kraju koronnego Austrii, pozostawał nie 
tylko najważniejszym ośrodkiem administracyjnym 
i kulturalnym zaboru austriackiego, lecz również 
naukowym. W drugiej dekadzie XIX w. otworzono 
w mieście trzyklasową szkołę realną, działalność 
rozpoczęła fundacja zasłużonego działacza kultury 
oświeceniowej Józefa Maksymiliana Ossolińskiego, 
zam1qowano wydawanie polskojęzycznego 
dziennika „Gazety Lwowskiej" oraz „Rozmaitości 
literackich i naukowych". Powstawały nowe obiekty 
użyteczności publicznej: pałac gubernatora, 
restauracja na Pohulance, zajazdy Hotel de Floh i 
Hotel de Lause, których ogródki stały się popularnym 
m1eJscem wypoczynku ludności niemieckiej. 
Staraniem Wincentego Ziętkiewicza zorganizowano 
pierwszą wielką salę balową na Strzelnicy, zaś Jan 
Klimowicz założył ogólnodostępny ogród na Wólce 
kampianowskiej. W 1827 r. z Wiednia sprowadzono 
zbiory Ossolineum, które umieszczono w dawnym 
klasztorze sióstr Karmelitanek. To we Lwowie 
działał jedyny wówczas w Galicji zakład szkolny dla 
głuchoniemych.14 Wyjazd do Lwowa a następnie do 
Więdnia oznaczał dla Dietla długotrwałą rozłąkę 
z matką i rodzeństwem. To właśnie rozstania 

11
z 

matką ulubioną, z matką drogą, którą osamotnioną 
trudno było opuścić'� 15 początkujący praktykant 
medycyny obawiał się najbardziej. Wzmiankowany 
cytat pomimo swojej lapidarności ukazuje 
bogactwo więzi emocjonalnych łączących syna z 
matką: miłość, rewerencję, przywiązanie, ciepło 
domowego ogniska, którego nie schłodziła niedola 
życia codziennego. 

Galicja czasów Dietla w połowie XIX 
w. była krajem wielokulturowym z czteroma 
głównymi grupami etniczno-narodowościowymi: 
Rusinami (ok. 50%}, Polakami (41%), Żydami (7%} 
oraz Niemcami (ok. 2%).16 Granica etnograficzna 
pomiędzy ludnością posługującą się j. polskim a 
społecznością mówiącą po rusińsku przebiegała od 
Ulanowa przez San, Leżajsk i Brzozów do Iwonicza 
i dalej ku zachodowi w kierunku Gorlic, Grybowa a 
stamtąd doliną Popradu do Leluchowa. O Rusinach 
historyk i socjolog Bolesław Limanowski wyznający 
przekonanie, że społeczeństwo stanowi swego 
rodzaju całość organiczną pisał, iż w przeciwieństwie 
do Polaków byli bardziej przesądni, smętni i 
podejrzliwi. Ich cierpliwość często graniczyła z 
apatią, zaś łagodne usposobienie mogło przeradzać 
się w zawziętość i okrucieństwo. Rusinów 
zamieszkujących zachodnią część Galicji cechowała 
pracowitość i zaradność. Tenże uczony podobnie 
jak geograf fr�rncuski Elisee Reclus podkreślał, że 
11
Galicja jest więcej żydowskim krajem od Palestyny 

i od każdego innego kraju'� W 1880 r. Żydzi stanowili 
niemal 12% całej populacji prowincji. Chociaż 
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pokutowało przekonanie, że w wyniku mieszania 
się wyznawców mojżeszowych z chrześcijanami 
powstawało pokolenie z nagromadzeniem cech 
ujemnych, proces ten postępował nieprzerwanie, 
czego exemplum stanowiła szlachta polska. 
Najlepiej było przejechać się do Lwowa by w 
twarzach tamtejszych Żydów i Żydówek odnaleźć 
rysy typowo słowiańskie. W niektórych zaś miastach 
jak Brodach czy Drohobyczu ludność miejska niemal 
wyłącznie składała się z Żydów. W latach 80. XIX 
stulecia najmniejszym, bo ok. pięcioprocentowym 
odsetkiem ludności galicyjskiej pozostawali Niemcy 
(Galiziendeutsche) wyznania rzymskokatolickiego 
i protestanckiego w obrządkach luterańskim i 
kalwińskim. Pierwsi z nich szybciej zasymilowali się 
ze społecznościami miejscowymi, drudzy w tym 
względzie wykazywali ostrożność. 17 W przekonaniu 
niektórych obserwatorów takowa rozmaitość 
narodowa nie wzmagała rozwoju społecznego 
prowincji. Działacz patriotyczny Henryk Bogdański 
uskarżał się, że 

11
Galicja, zalana urzędnikami i 

profesorami Niemcami i zniemczonymi wyrzutkami 
bratniego czeskiego narodu, leżała do r. 1831 w 
głębokim narodowym letargu'� 18 Za przedstawiciela 
której zatem z wyszczególnionych grup etniczno­
narodowościowych uznawał się J. Dietl? Edukację 
odbywał wyłącznie w szkołach niemieckich, 
spędziwszy w Wiedniu niemal 3 dekady życia, przeto 
dogodniej było mu posługiwać się j. niemieckim niźli 
polskim. Wszystkie pierwsze prace naukowe spisał 

Przypisy 

po niemiecku, w j. polskim zadebiutował dopiero z 
początkiem lat 50. XIX w. Korespondencja listowna z 
bratem Franzem odbywała się również po niemiecku, 
niekiedy po francusku, lecz z matką zawsze po 
polsku. Nie ulega wątpliwości, co podkreśliła prof. 
nadzw. dr hab. Isabel Roskau-Rydel, że to A. Dietl, 
która 

11
rozmawiała i modliła się z dziećmi po polsku" 

była najlepszą nauczycielką ojc"zystej mowy. 19 

Kwestię przynależności narodowej'Dietla przemilcza 
11
Słownik biograficzny Cesarstwa Austrii", zważając 

w pierwszej kolejności na wykonywany zawód i 
jego działalność polityczną. Następnie wskazano 
miejsce urodzenia, węgierskie korzenie dziadków, 
bez nadmieniania, że ojciec był Niemcem. 
Podkreślono natomiast polskie pochodzenie matki, 
błędnie przytaczając jej nazwisko - Kulcyczka.20 

Głęboko zakorzeniony patriotyzm, prowadzenie 
działalności repolonizacyjnej, szereg rozpraw 
naukowych o tematyce medycznej, zdrojowiskowej 
i edukacyjnej spisanych nieskazitelną polszczyzną i 
Kraków, który do końca życia stanowił miejsce pracy 
i dom Profesora, nie pozostawiają wątpliwości, że 
był i uważał się za Polaka, ale i najprawdziwszego 
Galicjanina, co potwierdzają skreślone jego ręką 
słowa 

11 żem do nauki zawsze był zawzięty jak Rusin, 
wytrwały jak Niemiec, a ochoczy jak Polak'� 21 
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List do Redakcji 

Refleksje rnelomana z48 Festiwalu 
im. Jana Kiepury w Krynicy Zdroju. 

Festiwal okazał się imprezą bardzo ciekawą, 
która dostarczyła mi wielu wzruszeń i wrażeń 
estetycznych. W ciągu ośmiu dni festiwalowych 
absolutnie się · nie nudziłem, bowiem zajęcia 
związane z edukacją muzyczną, zaczynały się o 
godzinie 9-tej, a kończyły się około godziny 23-
ciej. Stąd wynikało moje ustawiczne zmęczenie 
obfitością zjawisk artystycznych. 

Były jednak sprawy, które niezbyt mi się 
podobały, a które można poprawić w przyszłości. 
Przede wszystkim punktualność. Ze wszystkich 
koncertów jedynie jeden czwartkowy zaczął się 
punktualnie. Twórcy Festiwalu powinni szanować 
publiczność, głównych sponsorów, artystów, co 
podkreślał w swoich wypowiedziach Dyrektor Opery 
Krakowskiej Bogusław Nowak. Niestety, w toku 
Festiwalu nie zauważyłem realizacji\ powyższych 
wypowiedzi, wręcz widzowie byli lekceważeni, 
natomiast -oszczędzało się artystów, którzy po 
zaśpiewaniu jednej arii byli już zmęczeni. 

A wtedy widzowie, płacąc spore pieniądze 

za bilety, byli zmuszeni do słuchania muzyki, a 
przecież Festiwal jest zjawiskiem, na którym chcemy 
podziwiać kunszt artystów, śpiewaków. Jeżeli 
będziemy chcieli posłuchać koncertów muzycznych, 
to pójdziemy do Filharmonii, a nie będziemy 
odwiedzali Krynicy. Ceny biletów są wysokie, o 
co najmniej 100 % przewyższające przeciętne 
ceny w Operach gdzie na co dzień pracują artyści 
występujący na Festiwalu. Można powiedzieć, 
że ceny pozostały po wieloletnim dyrektorze 
Kaczyńskim, ale dawniej koncerty trwały po 5,6 
godzin, można było, bowiem oczekiwać, że artyści 
bogato bisowali, natomiast obecnie koncerty są 
krótkie, max 2-3 godziny, ale bez bisów. Czyli prawdę 
mówiąc płacąc podobne pieniądze, otrzymujemy, 
my widzowie produkt gorszej jakości. 

Pan Kazimierz W. z Bogatyni 

Pani Małgorzata Michałek - dyrektor Centrum 

Kultury i jednocześnie organizator Festiwalu, w 
odpowiedzi na uwagi czytelnika gazety, zapewniła, 
że: Każdy głos w dyskusji na temat Festiwalu, 
szczególnie ten kierowany ze strony publiczności 
jest dla nas ważną informacją zwrotną, w każdy 
wsłuchujemy się i nad każdym pochylamy z należytą 
uwagą, by z roku na rok rozwijać Festiwal w kierunku 
coraz bardziej satysfakcjonującym jego słuchaczy. 

Projekt „Partnerstwo Zdrojów" 

Partnerzy zwiedzają Małopolskę 
Krynickie Stowarzyszenie Przyjaciół z Bad Sooden­

Allendorf przystąpiło do realizacji li edycji projektu 
,,Partnerstwo Zdrojów". 

Krynickie Stowarzyszenie Przyjaciół z 
Bad Sooden-Allendorf, po podpisaniu umowy 
partnerskiej o współpracy przez ówczesnych 
burmistrzów: Emila Bodzionego i Franka Hixa w 
2010r, nadal działa bardzo aktywnie. W tym roku w 
dniach od 23 do 25 sierpnia realizowany był drugi 
projekt pn." Partnerstwo Zdrojów" dofinansowany 
ze środków Województwa Małopolskiego w 
ramach programu „Małopolska Nasz Region, Nasza 
Szansa". Patronat honorowy objął dr Dariusz Reśko 
- burmistrz Krynicy-Zdroju. 

W 2013 r. w ramach I edycji projektu delegacja 
Krynickiego Stowarzyszenia Przyjaciół uczestniczyła 
w corocznym Święcie Wód w Bad Sooden -
Allendorf, promując Małopolskę. Z kolei podczas 
tegorocznej li edycji projektu, dwudziestoosobowa 
delegacja niemiecka z Burmistrzem Bad Sooden -
Allendorf Frankiem Hix przyjechała do Małopolski 
na zaproszenie Izabeli Micek- Prezesa Krynickiego 
Stowarzyszenia Przyjaciół z Bad Sooden-Allendorf 
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i dr Dariusza Reśki -Burmistrza Krynicy-Zdroju. 
Głównym celem projektu jest promocja marki 
„Małopolska" i Sądecczyzny, a także zacieśnienie 
więzów pomiędzy miastami partnerskimi. 

Zaproszeni goście, w ramach programu 
li edycji projektu wzięli udział w: dożynkach w 
Tyliczu, Jubileuszu SS-lecia „Uzdrowiska Wysowa" 
S.A. w ramach promocji wód leczniczych, 
lecznictwa uzdrowiskowego oraz walorów 
krajobrazowych i historycznych regionu (m.in. 
zwiedzanie zagrody Łemkowskiej w Łosiu, parku 
zdrojowego w Wysowej, -prelekcja nt. lecznictwa 
uzdrowiskowego, zapoznanie delegacji niemieckiej 
z ofertą „Uzdrowiska Wysowa"S.A.). Ostatni dzień 
realizacji projektu poświęcony zostanie historii 
uzdrowiska Muszyny i Krynicy-Zdroju, a w tym 
m.in. wizyta w Muzeum Regionalnym w Muszynie i 
prelekcja połączona prezentacją multimedialną na 
temat historii tych uzdrowisk, zwiedzanie „ogrodów 
sensorycznych" oraz cerkwi w Powroźniku. 

I.Micek 
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48. Festiwal im. Jana Kiepury w Krynicy-Zdroju 

Przyciągnął 11 tysięcy melomanów 
Festiwal im. Jana Kiepury trwał od 9 do 16 

sierpnia. Cieszył się bardzo dużym zainteresowaniem 
publiczności, we wszystkich wydarzeniach 

muzycznych i kulturalnych wzięło udział około 11 
tys. osób, sprzedano 5600 biletów. W programie 
było 14 koncertów. Największą frekwencją 
cieszyły się: ,,Gala opery, operetki i musicalu", ,,Jak 
Kiepura i Marta Egghert", koncerty plenerowe czy 
„Powróćmy jak za dawnych lat" przypominający 
międzywojenne szlagiery. Jednym z ciekawszych 
przedstawień był spektakl muzyczny teatru Rampa 
pt. ,,Musicalove". Obok propozycji biletowanych, 
organizatorzy przygotowali liczne atrakcje dla 
szerokiej publiczności. Tak jak w latach ubiegłych, 
zorganizowano kilka koncertów w świątyniach w 
Krynicy i Tyliczu. Niezwykle udany okazał się też 
pomysł przedpołudniowych spotkań publiczności 
z artystami, moderowany przez Klub Festiwalowy. 
Wielbiciele Jana Kiepury mogli codziennie o 
godz. 12.00 posłuchać arii z repertuaru tenora w 
wykonaniu najlepszych solistów, którzy śpiewali w 
Muszli Koncertowej. 

Wśród wydarzeń towarzyszących Festiwalowi 
były także warsztaty operowe prowadzone przez 
Małgorzatę Walewską. Organizatorami tegorocznej 
edycji Festiwalu było Centrum Kultury i Urząd 

Miejski w Krynicy-Zdroju oraz Opera Krakowska, 
która była odpowiedzialna za program. Z powodu 
niekorzystnych warunków · ·atmosferycznych, 

plenerowy koncert, który był zaplanowany przy 
Patrii, musiał zostać przeniesiony do sali balowej 
Starego Domu Zdrojowego. 

Mimo, że w tym roku zabrakło w programie 
opery i operetki, widać, że miłośnicy tego 
wydarzenia byli zadowolenie zarówno z repertuaru, 
jak i wysokiego poziomu artystycznego wszystkich 
przedstawień muzycznych. Swiadczy o tym 
frekwencja i pozostałe statystyki. W Festiwalu wzięło 
udział 265 artystów, w tym 26 solistów, 5 orkiestr i 3 
chóry. W sumie wykonano 270 utworów. Spotkania 
z artystami - w Klubie Festiwalowym pojawiło się 
łącznie 21 śpiewaków-cieszyły się stałą frekwencją: 
codziennie Salę Balową wypełniało ponad 200 
osób. Gośćmi wydarzenia byli wybitni artyści, znani 
na arenie międzynarodowej. Można powiedzieć, że 
przed zbliżającym się Jubileuszem SO.lecia istnienia 
tego najbardziej znanego wydarzenia muzycznego 
w Polsce, Festiwal pokazuje się w nowej odsłonie. 

Wykorzystano informacje „Festiwal w liczbach" ze strony 

www.festiwalkiepury.pl 

Dziecięcy turniej piłkarski na Orliku 

Krynicki Klub Sportowy „Zuber" zorganizował 
dla swoich najmłodszych zawodników turniej 
piłkarski. Zawody odbyły si.ę 4 czerwca br. na boisku 
„Orlika" przy ul. Reymonta. Wzięły w nim udział 
4 drużyny, w sumie w futbolowych zmaganiach 
rywalizowało 40 zawodników. Na zakończenie 
dzieci otrzymały dyplomy i nagrody, które wręczyli 
Prezes „Zubera" Sebastian Oleksy i radny Powiatu 
Nowosądeckiego Marian Ryba. Sędzią głównym 
zawodów był Marek Maciąg, a trenerem zawodników 
Krzysztof Krok. Turniej został zorganizowany z 
okazji Dnia Dziecka, pod patronatem Starostwa 
Powiatowego w nowym Sączu, przy współpracy z 
krynickim MOSiR-em. 

23 
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Liczenie bocianów 

W lipcu br., w całej Europie odbyła się akcja 
liczenia bocianów w ramach VII Międzynarodowego 
Cenzusu Bociana Białego. Takie akcje powtarzane są 
co 10 lat, by odświeżyć informacje o tym, ile bocianów 
zamieszkuje kontynent. Liczenia w gminie Krynica­
Zdrój przeprowadziła Maria Nastawny z Tylicza. W 
Polsce akcję w poszczególnyc� województwach 
koordynowały lokalne towarzystwa przyrodnicze 
lub ornitolodzy z jednostek naukowych. 
Działaniami w województwie małopolskim 
kierowali Paweł Mielczarek (Małopolskie 
Towarzystwo Ornitologiczne) oraz Sławomir 
Springer (Stowarzyszenie BIOTOP). Ich rola polegała 
na zmobilizowaniu środowiska ornitologów i 
miłośników przyrody do włączenia się do akcji, 
by jak najwięcej gmin zostało skontrolowanych. 
,,Agitacje" trwały od początku wiosny aż do końca 
okresu, w którym należało wykonać obserwacje, 
czyli 1-15 lipca. Wówczas z reguły dobrze już widać 
ile młodych bocianów jest w gnieździe, a nie są one 
jeszcze na tyle wyrośnięte, by opuściły gniazdo. 
Nasze województwo nigdy jeszcze nie było tak 
dokładnie 11przeszukane" pocl względem bocianim 
jak w tym roku. Spośród 182 gmin nie udało się 
policzyć bocianów w zaledwie kilku, choć wiele osób 
odwiedziło więcej niż 1 gminę (a wszyscy pracowali 
wolontariacka). 

Przed wyjściem w teren każdy otrzymał spis 
adresów gniazd (czasami tylko opisowych lub tylko 
nazwiska gospodarzy posesji). Zadanie polegało 
.na odnalezieniu tych miejsc oraz wypytaniu 
mieszkańców o ewentualne nowe gniazda w 
miejscowości. Spisowi podlegały tylko pary lęgowe, 
a nie ptaki spotkane poza gniazdem, gdyż wśród 
tych są też osobniki nielęgowe - zbyt młode 
(bociany dopiero w 4 roku życia uzyskują dojrzałość) 
lub te, które nie znalazły partnerów czy miejsca do 
założenia gniazda. W czasie liczeń, obok informacji 
o zajęciu lub nie zajęciu gniazda i ilości młodych, 
opisywano jego umiejscowienie i stan oraz co było 
nowością - zaznaczano współrzędne geograficzne. 
Pozwoli to na szybkie znalezienie gniazda podczas 
następnej akcji. 
24 

Gminy górskie nie obfitują w 
bociany białe, jako że bardzo duży udział 
w. ich powierzchni stanowią lasy, a jak 
wiadomo te ptaki lubią tereny otwarte. W 
lasach występuje drugi europejski gatunek 
-bocian czarny, o ile drzewa są dość stare, 
zdolne utrzymać ciężkie gniazdo. Czarnych 
bocianów nie liczono, ponieważ robi się to 
w inny sposób. Są one mniej liczne, a wokół 
ich gniazd, na mocy ustawy, utworzone 
są specjalne strefy ochronne, w których 
ograniczona jest gospodarka leśna, tak by 
siedlisko nie zostało zmienione. Podobnie 
chroni się siedliska orłów i innych rzadszych 
ptaków z rzędu szponiastych oraz m.in. 
głuszca, cietrzewia, kraski, a także żółwia 
błotnego czy rzadkiego, niejadowitego 
węża - gniewosza plamistego. Nasze 

białe 11klekoty" upodobały sobie w szczególności 
podmokłe łąki w dolinach rzecznych, na pojezierzach 
i wśród pagórków, między którymi stagnuje woda. 
Powód jest czysto kulinarny; takie siedliska obfitują 
w ich ulubiony pokarm, czyli płazy, gryzonie, 
węże, ryby czy większe owady, np. pasikoniki. W 
Polsce najwięcej odpowiednich siedlisk mamy na 
Warmii i Mazurach (mieszka tam aż 10 tysięcy par 
bocianów!), Podlasiu i Lubelszczyźnie. W górach i na 
pogórzu większe bocianie skupiska można spotkać 
na Podkarpaciu, w odlesionych dolinach Beskidu 
Niskiego oraz w kotlinach. 

Jeśli chodzi o nasze województwo, to 
najwięcej bocianów znajdziemy w dolinie Wisły, 
szczególnie na wschód od Krakowa, oraz w Kotlinie 
Orawsko-Nowotarskiej, a liczba par na podstawie 
poprzedniego liczenia wyniosła 812. W ponad 1/5 
gmin województwa nie ma ani jednego zajętego 
gniazda. Na oficjalne wyniki akcji w regionie trzeba 
jeszcze poczekać, ale wstępnie widać, że gmina 
Krynica, choć w większości leśna, wcale nie wypadła 
najgorzej. W jej północno-wschodniej części mamy 
trochę odpowiadających bocianom łąk. W całej 
gminie mieszka 7 par bociana białego. Młode 
zostały odchowane w 5 gniazdach, a w 2 doszło do 
straty lęgów z nieznanych powodów. Szczegóły z 
miejscowości, w których stwierdzono gnieżdżenie 
się bocianów: Muszynka -1 zajęte gniazdo, 4 młode, 
Tylicz -1 zajęte gniazdo, 4 młode, Krynica -1 zajęte 
gniazdo, 2 młode (były 3, lecz jeden zginął), Czyrna 
-1 zajęte gniazdo, bociany nie wyprowadziły lęgu, 
Berest - 1 zajęte gniazdo, 1 młody, Mochnaczka 
Wyżna -1 zajęte gniazdo, bociany nie wyprowadziły 
lęgu, Mochnaczka Niżna -1 zajęte gniazdo, 1 młody. 

Dla porównania, w 2004 roku odnotowano 
9 par bocianów, więc nie sposób stwierdzić czy 
mamy do czynienia z tendencją spadkową czy też po 
prostu 11taki rok". Trzeba zauważyć, że w 2 gniazdach 
były po 4 młode, a to zdarza się dość rzadko i dobrze 
świadczy o jakości siedliska i zdrowiu bocianów. 
Tylko od przysłowiowego 11wielkiego dzwonu" 
znajduje się gniazda z 5 młodymi. Zaryzykujemy 
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stwierdzenie, że bocianom jest tutaj dobrze, a skoro 
tak i jeśli te sympatyczne, trwale zadomowione 
w naszej kulturze ptaki rzeczywiście przynoszą 
szczęście i ... dzieci, to o przyszłość mieszkańców 
gminy, a przynajmniej tych miejscowości, gdzie są 
bociany możemy być spokojni! 

Niestety nie można w podobnym tonie 
wypowiadać się o całym województwie, gdzie 
przeważa trend spadkowy. W ciągu 10 lat liczebność 
spadła o kilkadziesiąt procent. Nawet w gminach 
dotychczas zasobnych w bociany, np. w Szczurowej 
jest o ponad połowę mniej zajętych gniazd. Dokładne 

dane z regionu i kraju zostaną opublikowane w 
przyszłym roku, wtedy też z mediów będzie można 
dowiedzieć się, jaka jest kondycja polskiej populacji 
bociana białego i czy nadal co czwarty bocian 
mieszka w Polsce. 
Dziękujemy osobom, które udzieliły nam podczas 
liczenia przydatnych informacji. 

Maria Nastawny 
Sławomir Springer 

WYDARZENIA, INFORMACJE, NAGRODY 

03.07 Na krynickim deptaku, z okazji 35-lecia 
działalności artystycznej z telewizją ITV, wystąpiła z 
koncertem Izabela Trojanowska. 

04.07 W ramach Międzynarodowych Mistrzostw 
Street Dance odbyła się w naszym mieście „Górska 
bitwa 2014". Program obejmował m. in. : walki 
Popping, Hip-hop, B-boying. Na scenie zagrali Dj. 
Frost i Dj. Olsen. 

06.07 W cerkwi Objawienia Pańskiego w 
Krynicy-Zdroju wystąpił dziecięcy zespół wokalno­
instrumentalny z Winnicy na Ukrainie. 

12.07 Odbył się Turniej kickboxingu o nazwie Mike 
K 1. Wzięły w nim udział kluby: Evan z Nowego 
Sącza, Fenix Krzyżówka, UKS Gladiator Binczarowa 
oraz LUKS Jas-Pol Krynica-Zdrój. Tytuł najlepszej 
zawodniczki przypadł Jolancie Cichoń z Jas-Polu. 

14.07 -20.07 „Krynica jest piękna - Wspólna 
Europa oczami dzieci" to myśl przewodnia 
dziecięcego międzynarodoweg6 pleneru 
malarskiego, który odbył się w naszym mieście. 

16.07 -20.07 Krynickie Towarzystwo Kulturalne 
im. Jana Kiepury było po raz 12-ty gospodarzem 
Letniego Festiwalu Muzycznego. 

26.07 W Kinie cyfrowym 3 D „Jaworzyna li" odbyło 
się spotkanie z Krzysztofem Zanussim w 75-tą 
rocznicę urodzin reżysera, a po nim pokaz filmu 
,,Napoleon". 

27.07 W cerkwi prawosławnej pw. Św. 
Włodzimierza Wielkiego, w ramach Ili 
Międzynarodowego Festiwalu Chórów 
Cerkiewnych, wystąpiły chóry z Krynicy-Zdroju, 
Preszowa, Gorlic i Nowego Sącza. 

01.08 -31.08 W Galerii „Siedlisko" można było 
-oglądać wystawę prac członków Krynickiego 
Stowarzyszenia Twórców Galeria „Pod Kasztanem". 

01.08 W Sali Balowej starego Domu Zdrojowego 
odbył się Festiwal Muzyki „Emanacje", którego 
organizatorem było Centrum Muzyki Krzysztofa 
Pendereckiego. 
04.08 W Kościele Zdrojowym z koncertem 
organowym wystąpiła Iwona Karwacka. 

14.08-17.08 Na Górze Parkowej zorganizowano 
po raz 10-ty Piknik pod hasłem : ,,Życie Indian". Dla 
zainteresowanych przygotowano inscenizacje z 
życia indiańskiej wioski. 

19.08 -20 .08 „Posłuchaj Jazzu-Poczuj się Wolny" 
to tytuł koncertów w wykonaniu The Student 
Protest, które odbyły się w Sali Balowej Starego 
Domu Zdrojowego w ramach Krynica Summer Jazz 
2 Days. 

22.08 Zespół Nastroje z Krakowa wystąpił w 
Starym Domu Zdrojowym z koncertem „Jak drogie 
są wspomnienia". W jego wykonaniu można 
było usłyszeć najpiękniejsze piosenki polskie 
przedwojenne i powojenne. 

27.08 Dorota Ujda-Jankiewicz (sopran) i Andrzej 
Jankiewicz (tenor) wystąpili w Sali Balowej Starego 
domu Zdrojowego z koncertem „Oczy Czarne". 
W ich wykonaniu można było usłyszeć rosyjskie 
pieśni i romanse. Organizatorem było Uzdrowisko 
Kry n i ca-Żegiestów. 

05.08 -06.08 Na krynickim deptaku, w ramach 
Festiwalu Biegowego, wystąpili Brathanki i 
Lachersi. 

• W Mistrzostwach Świata kadetów i 
juniorów w kickboxingu w Rimnin (Włochy) 
złoty medal i tytuł Mistrzyni Świata w 
kat. wagowej 65 kg zdobyła Jolanta 
Cichoń. Medal brązowy w kat. 56 kg 
przypadł Klaudii cichoń. Obie zawodniczki 
reprezentują krynicki Jas-Pol. 
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Biblioteka Narodowa w ramach zadań własnych realizuje program 
,,Zakup nowości wydawniczych do bibliotek" . 

Celem Programu, realizowanego w ramach 
Narodowego Programu Rozwoju Czytelnictwa na lata 2014-2020, 

jest wzbogacenie i odnowienie księgozbiorów polskich bibliotek publicznych, w tym księgozbiorów dla 
dzieci i młodzieży. 

Decyzją Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego w roku 2014 kwota przeznaczona -na zakup książek 
wynosi 20 mln. zł. z czego jedną trzecią dotacji przeznaczono na zakup nowości wydawniczych dla dzieci 

i młodzieży. 

W ra�ach tego programu, 

Priorytet 1. Zakup nowości do bibliotek publicznych, Biblioteka Publiczna Gminy Krynicy-Zdroju 
otrzymała w 2014 roku środki na kwotę 19 750, 00 zł. 

Priorytet 2. - Zakup nowości wydawniczych do bibliotek publicznych zgodnie z potrzebami 
partnerskich bibliotek szkolnych (szkół stopnia podstawowego i gimnazjów) otrzymała w 2014 r. 
kwotę 1176 zł na zakup książek dla dzieci i młodzieży zgodnie z zapotrzebowaniem biblioteki szkolnej 
Samorządowego Centrum Edukacji Szkolnej w Tyliczu. 

NARODOWY 

PROGRAM 

ROZWOJU 

CZYTELNICTWA 

BIBLIOTEKA 

NARODOWA 

Kolejne pokolenia dzieci rywalizują na rowerach 

,,Niech się kręci" 

W dniu 16 sierpnia br. w Parku Słotwiń­
skim odbyły się po raz kolejny wyścigi kolarskie pn. 
,,Niech się kręci" dla dzieci z roczników 2001-2012. 
Cykliczne zawody od kilku lat organizuje Miejski 
Ośrodek Sportu i Rekreacji Krynicy-Zdroju, repre­
zentowany przez Jarosława Golonkę, zastępcę dy­
rektora MOSiR-u przy współpracy z Centrum Kultu­
ry w Krynicy-Zdroju. 

Podczas tej edycji zawodów, Straż Miejska 
w Krynicy-Zdroju podjęła inicjatywę, aby przepro­
wadzić z dziećmi pogadankę na temat bezpieczne­
go poruszania się po drogach, zarówno pieszo jak i 
na rowerze. W ramach akcji „Odblaskowa Gmina" 
strażnicy miejscy insp. Mariusz Ruchała oraz st. str. 
Krzysztof Szymczyk zwrócili dzieciom oraz ich rodzi­
com i opiekunom uwagę na oznakowanie ubrania 

elementami odblaskowymi wszystkich osób 
korzystających z dróg po zmroku, zwłaszcza 
w terenie niezabudowanym informując, 
że od 31 sierpnia 2014 r. wszyscy piesi po 
zmroku i poza terenem zabudowanym mają 
obowiązek nosić elementy odblaskowe na 
ubraniu. 

W zawodach wzięło udział 40 dzieci, 
którym strażnicy rozdali elementy odblasko­
we na rękę, a zwycięzcy poszczególnych ka­
tegorii oprócz medali i dyplomów otrzymali 
kamizelki odblaskowe ufundowane przez 
Kolej Gondolową Jaworzyna Krynicka. 



ZAPRASZAMY DO MARKETU Krynica, ul. Kraszewskiego 1 
tel. 472-38-66, 472-38-67 

Godziny otwarcia: 
od poniedziałku do soboty: 7 .00 - 21.00 

niedziela: 10.00 - 19.00 

OFERUJEMY: 

O DRUKU WIEMY WSZYSTKO 
POLIGRAFIA 

Michał Jasnosz 

• skład komputerowy• profesjonalny druk cyfrowy na maszynach XEROX 

• opracowywanie graficzne projektów 

• skanowanie diapozytywów oraz materiałów refleksyjnych • fotografia cyfrowa 

• druk etykiet • druk akcydensów• druk kalendarzy, plakatów, ulotek i widokówek 

• druk książek• druk gazetek• druk katalogów 

• druk naklejek• druk wizytówek i papierów firmowych 

• druk oraz wycinanie pudełek i opakowań kartonowych 

PPHU "JAS-POL" 

ul: Kopernika 31A 33-383Tylicz 

tel. 18 472 51 50 • fax 18 472 51 52 

www.jas-pol.pl e-mail: jas-pol@jas-pol.pl 

\ 

ZAPAMIĘTAJ! NASZĄ GAZETĘ KUPISZ: 

we wszystkich naszych ��iotekach 
- w sklepie obuwniczym P. WIŚniowskich; 
- w kawiarni „Lilianka" przy ul. Piłsudskiego 
- w supersamie „EKO", 
-w sklepie spożywczym 'WITNIA", przy ul. Kraszewskiego 

przy ul. Nadbrzeżnej w hurtowni „ASORT" 
w sklepie PSS: przy ul. Wspólnej 
w sklepie spożywczym p. A. Słysza w Tyliczu 

„Krynickie Zdroje" - gazeta lokalna• ISSN 1234-2394 • wydaje: Biblioteka Publiczna Gminy Krynicy-Zdroju 

Adres redakcji: ul. Nowotarskiego 1, 33-380 Krynica-Zdrój, tel. (018) 471 2203, 

Krynickie_zdroje@wp.pl 

www.bibliotekakrynica.pl 
bibliotekakrynica@wp.pl 
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